
N A S Z E  Z Y C I E N S 1 5 3

Wielcy ludzie

W ielka sa la  k o ncertow a w  ko n serw ato ­
rium  w arszaw sk im  nape łn iona  po b rzeg i 
publicznością, w śród k tó re j p rzew aża  ary* 
s to k rac ja . D zień 27 m a ja  1825 r. D zień w 
k tó ry m  „n a jlep szy  fo rtep ian is ta  W arsza- 
w y “ ja k  pow szechnie nazyw ano  15-letnie- 
go F ry d e ry k a  C hop ina w ystąp i z koncer­
tem  dobroczynnym . Nic też dziw nego, że 
ca ła  publiczność śc iągnęła na ten  koncert, 
gdyż m łodziu tk i F ry d e ry k  zyskał ju ż  so­
b ie  sw ym  ta len tem  od d aw na sław ę.

Z bliżyła się w reszcie ta  chw ila pro­
g ram u, w  k tó re j w y stąp ił m łodziutk i wir-, 
tuoz. U kazan ie się jeg o  na estradzie  pow i­
tano  d ługim i ok laskam i. U kłoniw szy się 
publiczności z m iłym , bez cien ia zmiesza* 
n ia  uśm iechem  na tw arzy , F ry d e ry k  za ją ł 
m iejsce p rzy  fo rtep ian ie . W dzięcznie 
d o tk n ą ł k la w ia tu ry  b ia ły tn i, sm ukłym i 
palcam i, spod k tó ry ch  pop łynęły  p ierw sze 
tony  koncertu  fo rtep ianow ego F-mol Mo- 
schelesa. G ra ł prześlicznie, zapom inając 
ó św iecie całym . Loki opadły  mu na b iałe 
czoło a p iw ne oczy ocienione ciem nym i 
rzęsam i zdaw ały  $ię nie w idzieć n ikogo i 
niczego.

S kończył. Na sali panow ała cisza, do* 
piero  po chw ili rozszalału się istna burza 
d ługo nie m ilknących  oklasków . F ry d e ry k  
pow stał od fo rtep ianu , k tórym  czarow ał 
sluchaczv. T w arzyczka ieiîo natchniona,

o raz  oczy dziw n ie  rozm arzone zd a w a ły  się  
w racać  z w o lną do  rzy  czy  w ist ości.

W  dw a tygodn ie  późn ie j w  te j  sam ej 
sali w ystąp ił ponow nie z koncertem  u rzą­
dzonym  w  tym  sam ym  celu co i poprzed­
nio, pop isu jąc  się na now o w ynalezionym  
instrum encie  podobnym  do organów  (aelo- 
m elodykord). Na tym  instrum encie g ra ł 
także przed cesarzem  A leksandrem  i., któ* 
ry  zadow olony z jeg o  n iepospo lite j g ry , 
obdarow aJ go kosztow nym  b ry lan to w y m  
pierścieniem .

W 5 fat później, 30 listopada, C hopin  
pożegnał się na zaw sze ze swą o jczyzną  i 
w y jec h a ł za g ran icę  a wszędzie, g*;7ie 
ty lk o  w ystępow ał z swym i koncertam i, zy ­
sk iw ał sobie w ie lk ą  sław ę i uznanie. Był 
tw órcą w span iałych  utw orów  m uzycznych, 
koncertów  fortep ianow ych, sonat, polone­
zów, nokturnów ,w alców . O  o jczyźnie sw ej 
nigdy m e zapom niał, pam ięć je  utrw ali* 
wszy w sw ych prześlicznych m azurkach , 
w k tó rych  d rg a  nu ta  melodii ludow ych, 
zasłyszanych w stronach  rodz;jm ych. Uro­
dził się bowiem na  M azowszu w Żelazow ej 
Woli 1810 roku.

A w łaśnie te raz  m inęła rocznica, gdy  
17 październ ika  1849 r. zm arł w P aryżu  
ten najw iększy , sław ny  w św iecie całym  
m uzyk Polski, m istrz  tonów .

Gabriela J. Klimkówna



Jak to na wojence ładnie
Leżeliśmy na wilgotnej od nocnej rosy 

ziemi, schowani niemal pod ogromnymi pa­
prociami. Wyciągnąłem się na wznak, 
podkładając ręce pod głowę i patrzałem 
w ciemne, bezksiężycowe niebo, usiane 
gwiazdami. Tuż koło mnie leżał Andrzej, 
którego karabin czułem na nodze. Przy* 
gniótł mnie, bestia, a mnie nie chci&ło się 
po prostu ruszyć. Było tak cicho i spo* 
kojnie, no i byłem tak zmęczony, że chcia­
ło mi się po prostu spać. Czułem się jed­
nak prawdziwym legionistą i miałem wra- 
żenie, że naprawdę nieprzyjaciela mam 
przed sobą. Więc jakże spać w takiej 
chwili, gdy nasza komenda układa plan 
natarcia, błyskając ostrożnie latarkami 
kieszonkowymi nad mapnikami.

A że byłem zmęczony — to też nic 
dziwnego! Toż mamy za sobą wyczyn 
wspaniały: wzięliśmy pod wieczór brawu­
rowym atakiem na bagnety wieś zajętą 
przez Moskali. Nie bardzo mi się tam cnce 
normalnie gnać z karabinem przed siebie, 
ale tym razem jakoś walczyłem, jak  lew 
i zostałem nawet wyróżniony w raporcie* 
,W zapale walki tak nawet kropnąłem w 
kostkę Władka, że okulał» Bo Władek 
był Moskalem.

Szliśmy my — peowiacy z obozu w Kar­
patach — szlakiem legionów Marszałka, 
a koledzy byli Moskalami i walki szły na 
dobre. Teraz oto czekaliśmy na sygnał do 
naiarcia na stary, wspaniały las, gdzie u- 
łożył się w yparty ze wsi nieprzyjaciel.

— Śpisz? —doleciał mnie szept An­
drzeja.

— Oszalałeś, teraz? — oburzyłem się, 
tłumiąc ziewnięcie.

Rozkazy poderwały nas na nogi. Kró­
ciutkie zamieszanie przed karną zbiórką, 
szeptem wydane objaśnienie — karabin w 
pogotowiu — ruszamy.

Szliśmy szeroko rozsypaną tyralierą. 
Coraz słabiej słyszałem z obu stron szele­
sty  posuwających się kolegów z ty ­
raliery. Było ciemno. Przeraźliwie 
ciemno nawet, bo tu pod dachem zbitych 
konarów i liści i w dzień pewno było mro­
czno, a teraz przecież była noc i jak  już 
powiedziałem — bezksiężycowa. Nie wi­
działem nic i szedłem zupełnie na oślep. 
Potykałem się co krok i w końcu zacząłem 
nie przepisowo podpierać się karabinem. 
Dookoła mnie odzywały się tajemnicze 
szelesty, niewiadomo przez co wydawane. 
Zaczynało mi się robić głupio. Próbowa­
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łem gwizdać, ale raz — Se nie wolno, a  po 
drugfc głos mój rozległ się tak niesamowv 
cie głośno i przeraźliwie, że sam się prze* 
straszyłem. Coś załopotało z bolcu, aż 
przystanąłem, oblany nagle potem. Coś 
stuknęło tuż koło mnie. Cos zaszeleściło 
za mną.

Nagle potknąłem się znów. Oho, to 
jakaś poważniejsza przeszkoda!... Tak, to 
wielkie drzewo leży powalone. Usiądę chy­
ba i odpocznę... Ejże! a  tam znów co? naj­
w yraźniej ktoś idzie z naprzeciwka. O- 
strożnie, powoli, wprost na mnie. Moskal! 
wróg! A może... Ee, no przecież żadnych 
leśnych stworów, czy tam duchów nie 
ma!.... l a  puszcza taka dziwna!... I taka 
wielka! Doskonała kryjów ka dla bandÿ" 
tów. Wypłoszył takiego nasz hałas i.»« 
lepiej sk ry ję  się za pień i przeczekam.

Przysiadłem na ziemi i w yjrzałem  o  
strożnie z nad pnia w ciemności. Szelest 
ucichł, ale nagle usłyszałem skądś z bliska 
cichy krzyk:

— Kurczę pieczone 1^
No, to nie bandytul „Kurczę pieczom 

ne“ — to nasze szkolne i obozowe prze­
kleństwo. Zatem to wróg, Moskal.

Stój! — krzyknąłem piorunowym gło­
sem. Stój! — odkrzyknął mi tamten nad 
samym uchem.

Zrozumiałem, że siedzi po drugiej stro­
nie pnia.

Jesteś zabity! — oświadczyłem — 
Ja pierwszy cię przyłapałem.

Śni ci się! mam cię na muszce* od 
kwadransa!

Kłamstwo wierutne! Nie ustąpiłem i 
posprzeczaliśmy się na dobre, który z nas 
ma być trupem. W końcu stanęło na tym, 
że wziąłem go do niewoli — a  więc ustęp­
stwo z obu stron.

Usiedliśmy na pniu i wydobyłem la­
tarkę ,aby obejrzeć sobie mojego jeńca. 
Zapaliłem i jęknąłem. Przede mną na 
pniu siedział Andrzej. Wziąłem do nie­
woli swego towarzysza broni! A jak  by 
to było ładnie, gdybym przyprowadził jeń­
ca!.,. Znów powiedzą, że się dekuję!...

Andrzej miał też głupią minę. Ale 
otrząsnął się prędzej. *

—Wiesz — powiedział — *Nie daleko 
stąd jest kilka drzewek śliwek. Wpad­
łem na nie przypadkiem! Doskonałe.

Cóż było zrobić? zarzuciłem karabin 
na plecy i poszedłem z „Moskalem” na 
śliwki..*



JViezrozumlana
!— 'Ach, daj mi spokój! co mnie to ob­

chodzi. Nie rozumiesz mnie!..,
Inka potrząsnęła melancholijnie głów­

ką i odeszła powoli aleją, zapatrzona 
przed siebie. Ela patrzała cnwilę za nią, 
potem wzruszyła ramionami i machając 
koszykiem pobiegła do sadu po wiśnie.

— Nie chce iść ze mną, to nie) dużo 
mnie to obchodzi. Ale jaka ona dziwna!...

Bardzoby Inka była zadowolona gdy­
by mogła te myśli przejąć bo Ince właś* 
nie o to chodziło, żeby być tajemniczą, 
dziwną, niezrozumianą. Snuła się po do* 
mu z zamyśloną miną, zapatrzona nieru­
chomo przed siebie i tłumiła gwałtem 
ochotę do zabawy, bieganift po ogrodzie 
z rozwianymi włosami, jak  Ela i zrywa­
nie owoców w sadzie. .

No, ale trudno! skoro chce się być 
dziwną i niezrozumianą.».

O, że była niezrozumianą, to fakt. Jak 
można zmuszać ją  do nauki! ją  taką w ra­
żliwą i czułą? och, naprawdę, to jest tra ­
gedia — być tak wiecznie samą, obcą 
wszystkim, za dorosłą dla rówieśników, 
a niezrozumianą i niedocenianą przez 
starszych. Nikt jakoś nie zwracał uwagi 
na je j boleśnie skrzywione usta i zapa­
trzone przed siebie oczy. Niezrozumiana! 
oczywiście...

• — Inko! przyjechała ciocia z Dankiem 
i Iza — przerwała Ince te rozmyślania 
Ela, biegnąc takim pędem ,aż wiśnie z 
koszyka gubiła.

— Ach, znów te dzieciaki! — westch­
nęła Inka, wstająo z ławki i zamyka jąc 
grubą książkę, k tórej nigdy nie czytała, 
ale którą stale ze sobą nosiła.

— Dzień dobry, Ina! serwus! — wo­
łał Danek.

— A!... jak  się masz! — podała mu ła* 
skawie dwa palce — Gdzie Iza?

W salonie z mamą i ciocią.
•— At...
Bolesne skrzywienie ust i wbity po« 

nury wzrok.
— Co ci jest? — zainteresował się Da­

nek. — Brzuch cię boli! przejadłaś sie 
wiśniami.

Rzuciła na niego wściekłe spojrzenie 
i poszła do domu. Pewno !czy taki smar­
kacz może zrozumieć, że ją  boli ,„dusza?

Na tarasie spo"tkała Izę. Kuzynka po­
dała je j dwa palce i wycedziła;

— Jak się masz? — spoglądając gdzieś 
przez nią bolesnym wzrokiem — kazali 
mi iść rln rîtfhip ale ort co? ozv mnie 
zrozumiesz{ nie masz pojęcia, co to za 
tragedia, być taką sama i niezrozumianą 
przez nikogo*

Inlća otworzyła szeroko oczy î  patrzała 
ze zdumieniem na Izę. Dziewczynka mia­
ła rumianą, okrągłą buzię skrzywioną do 
płaczu (boleśnie! tajemniczol) i oczy pra­
wie w słup (wpatrzone przed aiebiel). 
N iezrozumiana 1...

Inka parsknęła śmiechem.
— Tak, byłam pewna, że i ty  mnie n ie  

zrozumiesz!
— Ależ daj spokój! przestań z tym  

głupim niezrozumieniem! To przecież 
śmieszne!.. Choflź lepiej zagrać w tenisalw

„ C z a r n y  lim * *
Daleko, daleko, bo aż za morzem, w 

Ameryce, w pewnym miasteczku była 
szkoła do której uczęszczały oprócz dzie* 
ci białych także i czarne, dzieci murzy­
nów* Ci właśnie murzyni są potomkami 
dawnych niewolników, k tórzy  byli pory­
wani z rodzinnych wiosek z Afryki przes 
statki pirackie, rozbójnickie. Kapitano* 
wie sprzedawali biednych niewolników 
na plantacje,, gdzie musieli darmo praco* 
wac aż do śmierci. Wszystkie ucieczki 
były karane śmiercią. Dopiero w ubieg* 
tym stuleciu zniesiono tam niewolnictwo 
i murzyni są obecnie także obywatelami z 
pełnymi prawami.

Otóż do takiej szkoły uczęszczał także 
mały murzynek Jim.

Jim dostał w szkole od pana nauczycie* 
la książkę z obrazkami.

Nauczyciel spostrzegł, że mały Jim. 
po przejrzeniu całej książki otworzył ją 
na pierwszej stronie i z ciekawością przy 
glądał się obrazkowi.

Po każdej przerwie Jim szybko wpa­
dał do klasy otwierał książkę a zobaczyw­
szy obrazek z radości zacierał ręce. Na 
drugi dzień ledwo pan nauczyciel wszedł 
Jim pobiegł do niego poprosił o książkę, a 
kiedy zobaczył obrazek głośno zawołał:

— Jeszcze *go nie złapał!
Wszyscy koledzy skupili się wokół 

Jima pytając dlaczego temu obrazkowi 
wciąż się tak przygląda. I kto kogo miał 
złapać?

1 tajemnica się wyjaśniła. Obrazek 
przedstawiał wielkiego lwa, który gonił 
małego murzynka. Mały głupiutki Jim 
co chwila z bijącym sercem zaglądał do 
książki, czy aby lew nie dopędził już mu­
rzynka i nie zjadł go.

A teraz widząc wszystkich kolegów 
wpatrzonych w siebie — z dumą podniósł 
małą kędzierzawą główkę i powiedział:

— Gdyby to był biały chłopak, to ten 
lew dawnoby już go złapał na śniadanie* 
ale czarnego nigdy nie dogoni — o, nieL.
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Co d z i a d u n i o  
wnukom  opowiadał

Było 8obie +az kilku przyjaciół, dzia­
dunio i czterech wnuków. Dziadunio był 
kulawy, bo na wojnie no gę mu strzaskali. 
O kuli chodził, a i z drugiej strony jeszcze 
laską się podpierał. Wnukowie, byli to 
jeszcze mali chłopcy. Staś, najmłodszy, 
do szkoły jeszcze ani nie chodził. Ale 
wszyscy ogromnie lubili siedzieć u  nóg 
dziadziunia i choćby godginami słuchać 
prześlicznych bajek, albo opowiadać ó 
tym, jak  to dawniej na święcie bywało, 
ja k  dziadzi unio na wojnie bywał i b ił się 
zawzięcie z Moskalami.

Dziadziunio aż dwie polskie wojny na 
karku  nosił, bo i tę w roku 1831, jako 
chłopak 12 letni pamiętał, i tę z roku 1863. 
W prawdzie już  sporo lat od chwil owych 
minęło — wszystkie szczegóły ,które ongiś 
przeżywał i widział, dobrze pamiętał, jak- 
by dopiero wczoraj się to działo. Takich 
rzeczy nigdy się nie zapomina, nigdy.

Pewnego wieczoru mówił o batalii 
grochowskiej, gdzie to garść polskiego 
wojska oparła się skutecznie nawale mo­
skiewskiej. Mówił o waleczności Polaków, 
którzy Moskali niemiłosiernie prali, o 
Czwartakach, ich mundurach ślicznych i 
nieustraszonej waleczności*

To było wojsko!
W 30 lat później, w r. 1863 dziadzio 

sam wojować zaczął. Opowiadania jego 
z tego okresu-były tym ciekawsze, gdyż 
sam w walkach brat udział.

— Straszne tó były czasy i nierówna 
walka z wrogiem jfj? mówił z powagą. —  
Mało było w ojśka wyćwiczonego, mało 
broni i wszystkiego, co do prowadzenia 
wojny jest potrzebne. Tylko serc gorą­
cych nie brakowało, które wolność ponad 
wszystko umiłowawszy, życie swoje w 
ofierze składały. Strach pomyśleć o bra­
kach ,k tóre w wojnie te j dotkliwie nam 
daw ały się we z n a k i. .. ,

Dziadunio przez wiele wieczorów, aż 
do późnych nocy, długo mówił o wszyst­
kim. A mówił lak ciekawie i jasno, że 
słuchaczom małym zdawało się, iż widzą 
a takujące wojska, słyszą jęki rannych, 

krzyki, łomot karabinów  i głuche pomruki 
a rm a t. . .

Liczne nam po tych latach ciężkich zo­
sta ły  pam iątki, najw ięcej grobów i krzy­
ży. I to nielylko na ziemi polskiej, ale 
na szlaku z Polski aż do syberyjskiej 
głuszy, szło bow .om tym szlakiem ’w ciągu 
stulecia w alk o Wolność około 150 tysięcy 
Polaków, gnanych z ojczyzny na zawsze.

Ą  {<” 4 '*

Cfsfopad pols
Mamy też wiele obrazów, przepoją* 

nych odczuciem głębokim tych dni.
Treść tych obrazów niecn przypomina, 

ilekroć wrócimy do nich spojrzeniem, mi­
nione męczeńskie dzieje naszego Narodu.

Ci, którzy w krwawym wysiłku w owe 
lata o Wolność walczyli nie ujrzeli > Jej, 
to też tym bardziej powinnyśmy czcić icq 
pamięć.

Rozpalona przez nich walka o Wol­
ność trw ała przez kilka pokoleń, aż ukoń­
czył ją  zwycięęko Marszałek Józef Pił­
sudski.

Na ziemi polskiej powstało życie nowe. 
Wrócił do niej uśmiech wesela, zado*> 

wolenie; wszędzie tętni praca.

SwItH niezoartgo ioiciera
GŁOS I-szy:

Dlaczego, powiedz, wiecznie tu  płoną
znicze —

w dzień i noc w arta, z poważnym chodzi
obliczem.

Dlaczego ,powiedz ,dzisiaj tysiączne ręce 
z taką czcią wielką, na płytę kładły

wieńce
1 dostojnicy przybyli tu ta j w gali 
tak nisko w ciszy głowy tu pochylali?

GŁOS 2-gi: —
— Kto' tu ta j leży? O imię próżno pytasz, 
lecz nie generał, nie żaden wielki

dygnitarz.
Gdy zawołali, by bronić biegł swej ziemi 
w szarym szeregu na wojnę szedł z

innynli.
W jakichś okopach, jak  innych tysiąc

piechurów
słuchał nocami granatów lecących .górą.
A kiedy umarł, na polu skrwawiony leżał 
w grób wielki, wspólny, złożyli zwłoki

żołnierza.
Nikt nie żałował, że młodo samotnie zginął 
-— .Tylu ich przecie umiera co godzinę.
Aż świat zrozumiał, że uczcić mu należy 
wielką ofiarę miliona szarych żołnierzy.
Z wspólnego dołu przynieśli go tu  w

paradzie,
generał przed nim na ładunku palce

kładzie
Czyż się spodziewał po śmierci grób taki

dostać
ten co miał życie ciężkie bolesne i proste?
Nà zimnej płycie wieczysty płomień

błyska
Cześć bohaterom, których nikt nie zna

nazwisk» t



Kiego Aztecka
Tak byïo jak  dzisiaj — mrok miękki 
liście zeschłe na ulicach, 
tylko że czekali w Łazienkach 
Bel wederczycy.

Tak jak  dzisiaj w iatr gwizdał i krążył 
Wśród gałęzi nagich — nie inaczej 
Tylko w czasie lekcyj w szkole

podchorążych 
Wysocki wszedł i zawołał: Polacy 1 
Jak co dzień — było w teatrze

przedstawienie 
w kawiarniach, jak  zwykle, strojne panie 
Wtem mrok się krzykiem zapienił 
.Walka! Powstanie!

W cichym mieście — warkot bębnów
ulicą

Krzyk „do broni** w  nocnej pustce
urasta

z okien trwoźne twarze: — czemu
krzyczą? 

i nagle — obudziło się miasto.
Na arsenał! Pierzchają Moskale 
Łuna bije — noc wolności, noc szczęścia, 
bruk dygoce — piersi wzruszeniem pali. 
karabiny w młodych, śmiałych pięściach! 

Dziś w Łazienkach wiatr w gałęziach
krzyczy

jak  wtedy — wrony lecą z krzykiem 
Cyt — czy to Belweaerczycy 
pod Sobieskiego pomnikiem?

My dziś wolni — pierzchły wszystkie
zmory

wstała Polska żywa. Polska nowa!
Nie przepadła tamta wiara i poryw 
nie darmo była noc listopadowa. 
(Wyjątki — z książki A. Swirszczyńskiej, 
Rok polskiego dziecka". Biblioteka pol­
ska — Warszawa 1936).

Iiislp i
Złote, żółte i czerwone 
Opadają liście z drzew,

. Uwiędłe liście w obcą stronę 
Pozanosił wiatru wiew.
Nasza chata niebogata.
W iatr przewiewa ją  na wskroś,
I przelata, i kołata 
Jakby do drzwi pukał ktoś.

- W mokrych cieniach listopada 
Może ktoś zabłąkał się?
Nie. to tylko pies ujada!! * y
— Pomyśl tąkże i o psie.
Strach na wróble wiatru słucha 
Sam się boi biedny strach.

     .
Onraclia pWcKa —> ,
ale wyby stoją \zach,
Jakiś wątły wóz na szosie 
ugrzązł -w biocie aż po o&,
Skrzypią, skrzypią w deszczu osie, 
Jakby w łaśnie płakał ktoś.
Mgły na polach, ciemność w  lesie* 
Drga jesieni smutny ton,
Przyjdzie wieczór i przyniesie 
Sny, i mgły, i stada wron.
Dmucha plucha —- zawierucha. 
Wicher nie chce przestać łkać,
W imę Ojca, Syna, Ducha—
— Gzas już, dzieci, czas już spać.

Jan Brzechwa

I M
Przy drodze tam pod brzozą 
młodziutki żołnierz padł 
kiedyś, gdy świat wiosenne, 
odświętne szaty kładł.
Nikt nie miał czasu płakać!
Padł rozkaz: — głowę zniż 
i prędko tu na korze 
brzozowej natnij krzyż!
Jak dziś pamięta brzoza, 
gdy ktoś prędziutko tàk, 
szablą na białej korze . | * 
czarny zostawił znak.
Gdzieś w dali huczał armat 
przeciągły, głuchy śpiew.»
A z rany białej brzozy 
kroplami ciekła krew.
— Nic to — myślała brzoza, —* 
to przecież trzeba tak, 
żeby tam, gdzie mogiłu, 
świecił ten czarny znak. —
A po tym w noc miesięczną 
rozplotła długi włos 
i nad mogiłą cichą, 
płakała długo, w głos.
Mijały prędko łata, 
mogiłę deszczyk zmył, 
a wiatr z niej w świat roznosił 
żółty, drobniutki pvł.
I nikt nie przyszedł płakać 
tego co wieczny sen 
znalazł pod białą brzozą 
w wiosenny dzionek ten.
Tylko co rok jesienią, 
gdy chłodem zimny dreszcz 
wstrząsał drzew gałązkami, 
gdy cicho szlochał deszcz.
Nie mając sił przed nocą 
przez szare pola iść, 
bielutko brzoza rwała, 
zawodząc lśniący liść.
I, gnąc pień prości u teńki 
do samych swoich stóp, 
listkami otul ^ i  
przed zima cichy grób.

M. A. Kasprzycka



Coś tam w lesie huknęło
Cos tam w  lesie huknęło, 
coś tam w lesie puknęło. 
A to Komaf z dębu spadł, 
złamał sobie w karku gnat 

V 
Leży Komar bez ducha, 
rozpacza pani Mucha.
Dwie nóżki złamała 
i  łzami się zalała.

V
Lecz znalazła się rada: 
do telefonu siada. 
Dyń-dyń-dyńl Pogotowie? 
Katujcie męża zdrowie.

V
Kto mówi ?.. .  Pani Mucha ? 
Tu doktor Szerszeń słucha. 
•Wyraźniej bzykać proszę, 
jad ę ... Szykować nosze!

V
Jedzie karetka, jedzie ... 
Konik Polny na przedzie. 
Trąbi Bąk • sanitariusz 
Może tam chory zmarł już?

V
Tłum gapiów dookoła, 
w ięc Zuk - policjant woła.*. 
Rozejść się taki siaki,
Bo wsadzą cię do p a k t  -

V
Po3 dębem Komar leży.
Już ma doktor puls mierzy.
— O, pacjent ̂  ba rdzo słaby. 
■Wziąć do szpitala trzaby.

V
Mimo płaczu małżonki 
Komara biorą bąki 
na nosze, bo w  karecie 
trzeba go zawieść przecie.

V
U szpitalnego łoża 
siostrunia. ̂  Krówka Boża, 
pociesza biedną Muszkę 
i poprawia poduszkę.

V
Szczypawka, posługaczka 
niesie dla nieboraczka 
mydło, gąbkę, ręczni czek, 
i malutki grzebyczek.

¥
Pan Szerszeń, doktor wielki, 
dał lekarstwo z butelki.

Jeszcze, jeszcze weź troszkę, 
Nic nie znaczy, że gorzkie.

f  Kff  ASNOLUDKI

V
Kom ara wyleczono,
Na spacer idzie z żoną.
Wita ich Świerszcz i Osa. 
Mrówka patrzy z ukosa.

B. Hertz

Babcine wspomnienia
W małej chatce stara babcia 
snuje nitkę i wspomnienia, 
jak jest te raz, jak bywało, 
jak to świat się jednak zmienia... 
Latek temu siedemdziesiąt 
z piłką biegła poprzez błonie, 
latek temu coś z sześćdziesiąt , 
jak do ślubu szła w welonie..,
Płyną latka za latkami,
„już nas — mówią — nie ujrzycie/../4 
Nić się snuje na warsztacie — 
długa niby babci życie«

Jesień
Już po lecie, ju ż  po lecie,
Jesień złoty warkocz plecie,
Dla zabawy, dla rozrywki 
Na niebiesko barwi śliwki,
Na czerwono barwi jabłka,
Każe grzybom chodzić w  czapkach\

' Chustki tka z babiego lała,
W  lesie złote liście zmiata,
W sadach późne gruszki zrywa.
W polu snuje się po żniwach.
Chce się bawić z dziatwą szkolną 
—Ale dziatwie już nie wolno.

— „Niech nas pani pozostawi,
■—: „Niech się pani sama bawi,
— „Już nie dla nas te swawole,
„My się chcemy uczyć w szkole/“

Jan Brzechwa

Uśtniedinii siej 
Elźiinla umie sobie radzić

Elżiiniu! bój się Bogat ja k  ty  w y­
glądasz!

—  T e  nic. iiititno! m ia ł / iw  t łus te  p la m y  
od masełka na sukience, więc wzięłam  

twoi krem  odtłuszczający.^



23> O Skrzaciku -
iW tłumie zawrzało, jak  w ulu. Pod­

niosły się zaciśnięte pięści i zewsząd roz* 
legły się krzyki:

■— Na gród, na stołbl
— Myszko będzie nam wodzem. Mysz­

ko prowadzi!
Na wysoki głaz wskoczył Myszko i 

wrzasnął tak doniosłe, że tłum zamilkł:
— Niech wszyscy ruszają do domów. 

Być gotowym do bitwy. Po wzgórzach 
uszykować stosy pod wici. A gdy ognie 
zapłoną, wszystko co żyje niech rusza ku 
Gopłu. I—

— Rozkaz Myszka spełniono ochoczo Î 
po chwili na podwórcu świątyni pozostał 
tylko Myszko i kilku ze starszyzny. Na 
progu świątyni ukazał się kapłan Boży- 
dar.

Kto zawiadomi sioła pod grodem leżą* 
ce — zapytał jęden ze starszyzny — wszak 
tam Pepełek swoje straże trzyma. —

Skrzacik, który tymczasem zsunął się 
na ziemię i zbliżył się do radzących .trą­
cił Myszka w kolano i rzekł jak  mógł naj­
głośniej:

Ja przejdę niezauważony wszędzie. 
Mam butki szybkobiegi. Powiedz co mam 
czynić.

— A to co? — wykrzyknął Myszko, 
zobaczywszy Skrzacika.

To jest Skrzacik — rzekł kapłan — 
który może wam pomóc. On przejdzie

. ..ten  sznur znają wszyscy, komu 
Dokażesz, uwierzy..»

Wędrowniczku

h «I szybko podpalił swój stos
tam, gdzie najzwinniejszy pachołek nie 
potrafi. —

Myszko nie tracąc czasu wytłumaczył 
Skrzacikowi, że ma obejść wszystkie osie­
dla najbliżej Gopła położone i zawiadom 
mić kmieci, aby stosy na wzgórzach pod 
wici szykowali.Gdy zaś Myszko pierwszym 
ogniem da znak, wszyscy mają swoje s to  
sy zapalić i pod gród śpieszyć.

— Chodź Skrzaciku — rzekł kapłan 
zdjąwszy ze ściany Kontyny sznur nani­
zanych czerwonych kuleczek, wręczył mu 
go mówiąc: — ten sznur znają wszyscy, 
komu go pokażesz, uwierzy, że ze świątyni 
przybywasz. —

Skrzacik z uszanowaniem wziął z rąk 
kapłana piękny sznur kuleczek i, zanim 
się obejrzano, wybiegł za bramę ogrodze­
nia. Butki szybkobiegi spełniły swoje 
zadanie i zanim słońce zaszło, kmiecie za­
częli układać stosy dla wici na wysokich 
wzgórzach.

Zmęczony długą wędrówką Skrzacik 
zasnął przy dużym stosie, ułożonym na 
wysokim wzgórzu, z którego gróa cały 
widać było jak na dłoni.

Obudził go blask jakowyś, który nie od 
słońca pochodził. To płonęły wici. Skrza­
cik zerwał się na równe nogi. Chwycił 
pozostawione przez kmieci krzesiwo i 
szybko podpalił swój stos.

(DCN)
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N?. 2?
UKŁADANKA WYRAZOWA 

(5 punktów)
W kw adraciki należy wstawić odpo­

wiednie litery, które utworzą 21 wyrazów 
o podanym znaczeniu. Pierwsze litery 
tych wyrazów czytane z góry na dół dadzą 
dwa imiona i nazwisko znanego polskiego 
powieściopisarza, autora powieści z dzie* 
jów Polski.

Znaczenie wyrazów; 1) Imię żeńskie, 
2) nazwa jednej z cyfr, 3) nasza planeta,
4) rodzaj utworu poetyckiego* 5) imię mę­
skie, 6) inaczej: drwina, szyderstwo, 7) 
pismo codzienne, 8) rzeka w Polsce, 9) 
imię męskie, 10) słodka substancja otrzy­
mywana z trzciny lub buraków, 11) imię 
męskie (wspak). 12 )miasto polskie, 13) 
inaczej: notariusz, 14) imię żeńskie, 15) 
skórzana kuIbaka na konia, 16) dodatnia 
cecha charakteru, 17) unię żeńskie, 18) 
pora roku, 19) tytuł cesarza tureckiego, 
20 szarża podoficerską, 21 imię męskie.

Nr. 28 
BŁĘDNIK WYRAZOWI 

(8 punktów)
W kwadraciki wzdłuż grubveh linn 

poczynając od górnego z prawej strony 
wpisać należy odpowiednie litery które w

rzędach pionowych i poziomych, obramo* 
wanych grubymi liniami, utworzą 21 wy­
razów o podanym znaczeniu, o wspólnej 
ostatniej literze.

Znaczenie wyrazów; 1) Tytuł powieści 
Prusa. 2) Pierwsza litera imienia i naz­
wisko znakomitego powieściopisarza pol­
skiego, autora powieści „Stara Baśń“. 3) 
Nazwisko i imię poetki polskiej (umarła w 
1895 r.) autorki popularnego „Ilustrowane­
go skarbczyka polskiego". 4) Imię męskie.
5) Artystka wygłaszająca z pamięci utwór 
poetycki. 6) Pierwsza litera imienia i naz­
wisko znakomitego malarza polskiego, au­
tora słynnych cyklów obrazów, osnutych 
na tle powstania styczniowego. 7) Inaczej 
ekwipunek żołnierski. 8) Znakomity baj­
kopisarz polski, biskup warmiński. 9) 
Człowiek uprawiający intrygi. 10) Umo­
wa między państwami. 11) inaczej: amu­
let przynoszący . szfczęście. 12) Rzeka w 
Polsce. 13) Przyrząd do spryskiwania wo­
dą. 14) Skutek przeziębienia. 15) Profe­
sor, sprawujący z wyboru zwierzchnią 
władzę na uniwersytecie. 16) Górna koń­
czyna u człowieka. 17) Artysta sceniczny. 
18) Czasokres* 19) Ptak domowy. 20) 
Miara powierzchni. 100 metrów kwadrato­
wych 21) Pierwiastek chemiczny, wynale­
ziony przez Marie Skłodowską i jej ntęża.
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